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Po wizycie u Kanclerza Hitlera
Przyjazd jugosłowiańskich mężów stanu do Berghof wzbudził wielkie zaintereso­
wanie wre Włoszech i Jugosławii — Zacieśniono tradycyjne węzły przyjaźni

Rzym, 18 lutego. — Włoskie koła po-, 
lityczne z objawami sym patii wyraża­
ją się o rozmowach, jakie prowadzili 
Kanclerz H itler oraz premier i mini­
ster spraw zagranicznych Jugosławii, 
W spotkaniu tym  widzą one nowy ob­
jaw tradycyjnych przyjaznych stosun­
ków, łączących Jugosławię z mocar­
stwami osi, podkreślając w szczególno­
ści serdeczny charakter rozmów, co 
wynika z wydanego po ich odbyciu ko­
munikatu.

Belgrad, 18 lutego. — Rozmowy w 
Berghof pomiędzy Kanclerzem H itle­
rem i ministrem spraw zagranicznych 
Rzeszy, a jugosłowiańskimi mężami 
stanu stanowią w dalszym ciągu cen­
tralny punkt zainteresowania wszyst­
kich kół politycznych Jugosławii. Dzień 
niki niedzielne podają na czołowych 
miejscach korzystne echa, z jakim i te 
rozmowy spotkały się we wszystkich 
stolicach południowo-wschodniej Eu- 
-Sśpy; jak. również są s ied n i#  W lesże#.' 
- -)Vreme<- . ogłasza - artykuł wstępny 
p. t. „Rozmowy w Berghof“, pióra na­
czelnego redaktora tego pisma, znane­
go publicysty dra Damiły Gregorieza, 
który m. in. stwierdza: Jugosławia jest 
świadoma swej historycznej misji na 
Bałkanach i czyni wysiłki w kierunku

zabezpieczenia pokoju na obszarze, z 
którym związana jest warunkami geo­
graficznymi i politycznymi. Je st zu­
pełnie naturalnym, że te jej wysiłki są 
zgodne z dążeniami pewnego wielkiego 
państwa sąsiedzkiego, w ktorego zamia­
rach leżało od początku obecnej wojny 
zaoszczędzenie wszelkich wstrząsów 
wojennych południowo-wschodniej czę­
ści Europy. Kontakty pomiędzy Berli­
nem i Belgradem w ciągu dotychczaso­
wego przebiegu wojny były owiane 
wspólnym życzeniem zaoszczędzenia 
Bałkanom jałciegokolwiek chaosu. Roz­
mowy w Berghofie stały się ważnym 
przyczynkiem do zabezpieczenia poko­
ju. Wzajömne interesy polityczne wy­
chodzą na korzyść obu stronom. W to­
ku bezpośredniej i osobistej wymiany 
poglądów z wodzem niemieckiego pań­
stw a i niemieckiego narodu, oraz z jego 
najbliższym współpracownikiem, jugo­
słowiańscy mężowie stanu mieli, spo- 
iohaoić^w-aińłbśferze. pęłńegu. zaufan ia. 
omówić ' te  wszystkie zagadnienia, ja^ 
kie interesują wzajemnie oba państwa 
i które posiadają szczególne znaczenie 
dla Jugosławii i je j przyszłości. Naród 
jugosłowiański oczekuje z pełnym za­
ufaniem, że wyniki rozmów w Puschl 
i w  Berghof w yjdą na *

wii, oraz zasadniczych celów jej polity­
ki zagranicznej. Polityka ta  jest natu­
ralnym wynikiem niezmiennie serdecz­
nych stosunków, łączących Berlin i 
Belgrad i przybierających coraz ściś­
lejszy charakter. Tradycje kulturalne, 
łączność gospodarcza i wzajemne uzu­
pełnianie się w dziedzinie ekonomicz­
nej, jak  również współpraca politycz­
na stanowią podstawowe warunki sto­
sunków Jugosławii z 80 milionowym 
narodem, który dziś bardziej niż kiedy­
kolwiek decyduje o losach Europy. 
Współpraca ta  nie jest bynajmniej za­
gadnieniem przejściowej koniunktury.

„Polityka“ w artykule wstępnym 
swego redaktora dyplomatycznego An­
drzeja Milosavlewicza stwierdza m. i.: 
Trzygodzinna rozmowa H itlera i Rib- 
bentropa z jugosłowiańskimi mężami 
stanu prowadzona była w duchu trady­
cyjnych stosunków przyjaźni, istnieją- 
cych^między obu narodami. Przyjazna 

:'dń#ód
wagi i.doniosłości te j rozmowy, dla J u ­
gosławii.

Lublańskie „Ju tro“ podkreśla, że 
ostatnie kontakty przyczynią się do 
jeszcze silniejszego umocnienia istnie­
jących dotychczas stosunków.

Porozumienie Sofia-Ankara
O dm # ądpr ąUaW

na południowym wschodzie Europy
Belgrad, 18 lutego. — Według urzę­

dowych doniesień jugosłowiańskiej a- 
gencji prasowej „Avala“, w poniedzia­
łek podpisany został w Ankarze buł­
garsko-turecki pakt o nieagresji przez 
ministra spraw zagranicznych Sąraco- 
glu i posła bułgarskiego. W pakcie, któ­
ry składa się z czterech punktów, wy­
rażone jest również życzenie, aby  poza 
stosunkami politycznymi wzmocnić tak­
że i stosunki gospodarcze i handlowe i 
kierować się taćą  polityką prasową, 
która odpowiadać będzie dobrym  ̂sto­
sunkom pomiędzy obydwoma krajami. 
W .Jugosławii podpisanie tego paktu 
wywołało ogólne odprężenie, w p rz e c i^  
stawieniu do nastroju ostatnich dni. 
Miarodajne koła polityczne wyrażają 
si| w ten sposób, że na Bałkame unie­
szkodliwiony został znowu jeden z po­
mocników Anglii i wpływ Anglii już 
tylko w Grecji ma pole do działania. 
Zasługę dojścia do skutku paktu przy­
pisuje się w pierwszej linii działalności 
niemieckiej dyplomacji w Turcji i Buł- 
g&rii.

DONIOSŁE ZARZĄDZENIE 
W  RUM UNII 

ZaMwd# rw«**#kl##o dekret"
z  14 wrześni® 1940 r. 

Bukerent, 18 lutego. — Na mocy 
rozporządzenia rządowego został znio- 
K!f,ny dekret z 14 września 1940 r.. wta- 
Rowiący dotychczas podstawową usta 

ustrojową Rumunii. No mocy tego 
dekretu Rumunia stanowiła państwo 
narodowo - legionowe, ruch legionowy 

uznany jako jedyna rumuńska 
^Ranizacja polityczna, zaś generał 
Aoionescu piastow ał stanowisko szefa 
państwa i Kierownika ustroju o urodo 
wo-1 egi on owego, a Horia Sima miano 
F ^ y  był szefem ruchu legionowego
**Mt*pcą premiera.

Prawda a kłamstwa propagandowe
Pnw m fw lm k mm Wmmł mmdmA prmmy mr mm* #j  Nmnmmgll — ZmWmmlmm*
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Ostoi 18 lutego. — Przywódca nor­
weskiego „Nasiona! Sämling“ Widkun 
Oulisling wygłosił ostatnio wobec ze­
społu pewnego dziennika w Oslo prze­
mówienie, w którym omówił zadania 
prasy w Nowej Norwegii. Przeciwsta­
wił on kampanię prawdy przeciw pro­
pagandzie kłamstw, wysuwając ten te­
mat na czoło swoich wywodów. W Nor 
wegii wyłonią się nowe warunki pracy 
dla dziennikarstwa, nowy styl i nowo­
czesny ustrój dziennikarski.-Ta reorgtr- 
nkacja w dzlerjzmte prm&owsj je s t jed- 
TggmidAsdrhff politycznej pracy Oul- 
słinga.TlNastonai^ Śamling'' walczy o 
dobro w którym nie pjeniądz lecz praca 
będzie zasadniczym miernikiem, i.ihe- 
rallzm I jego nietrwała organizacja któ­
ra dopuszcza do wzajemnego zwalcza­
nia sic grup klasowych I Ich Intąmeaów, 
należą w NorwegM do przeszłości W 
zwlązkii z t * T  zwrócił Quisling uwagę 
pa wpływyAjer posiadających w daw­
nej NorweglRkglyW y które tamowały 
normalny rozumPwspólnoty' narodowej.

ZSRR 
no Targach Upmklch

Na drodze do zorganizow ania
nowel europejskiej wspólnoty 

gospodarczej
Lipsk, w lutym.
Zbliżające się wielkie targi wiosenne w 

Lipsku dadzą sposobnosć do jasnego zo­
rientowania się co do zasad ukształtowa­
nia — jeszcze w toku działań wojennych 
— nowej europejskiej wspólnoty gospo­
darczej. Przy tej sposobności wychodzi 
szczególnie na jaw okoliczność, iż po wy­
eliminowaniu Anglii z kontynentu euro­
pejskiego dążenie do naturalnej wymia­
ny gospodarczej między poszczególnymi 
państwami europejskimi uczyniło godne 
uwagi postępy. Niemniej na uwagę za­
sługuje fakt, że wzmocnienie stosunków 
gospodarczych między Niemcami i Z-wią- 
żMetó. Sowietów znalazło- również tłóhi,t- 
ny wyraz w programie Targów Lipskich. 
Stanowi tó najlepszy argument wobec 
poąlądów tych, którzy wciąż jeszcze nie 
chcą uwierzyć w realne istnienie dobrych 
i trwałych stosunków między Niemcami

przy czym wskazał na sprawę budowy 
dróg. W zakończeniu swego przemó­
wienia poruszył Quisling kwestię doty­
czącą wojny angielskiej, wysuwając za­
razem pytanB W jakim €elu Ańglia pro­
wadzi wojnę. W jaw nych  czasgch An­
glia z a w s z e  wywoływała wojny, 
wpędzała w wojnę Hiszpanię, Francję 
zarówno rewolucyjną jak i napoleoń­
ską ą wreszcie również i Niemcy. Obec­
ną wojnę Anglia odczuje na swej skó­
rze o wiele dotkliwiej, ponieważ Niem­
cy dokonywają społecznej reorganiza­
cji, której humanitarny postęp jest po­
strachem angielskiego kapitalizmu. Z 
tego też względu Anglia walczy z  Niem­
cami nie tylko jako z państwem, ale ja­
ko z % nowym systemem społecznym. 
Spór ten posiada historyczne znaczenie 
I w ĘforwegB znalazł on wldkłe zrozu- 
mienie.

Bezpośrednio po przemówieniu Qui­
sling® odbyło się w lokalu redakcji 
dziennika JFritt Volk“ zebrany: organi­
zacji dziennikarskiej.
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Stworzenie wspólnoty gospodarczej o- 
garniającej całą Europę, — pisze agen­
cja korespondencyjna „Vox Gentium“ w 
artykule na temat Lipskich Targów Wio­
sennych — zostało przyspieszone przez 
wojnę. Narody europejskie znalazły się 
w takich warunkach, które zmusiły je do 
nawiązania stosunków z  systemem han­
dlu zagranicznego Niemiec, przyswoje­
nia sobie jego zasad i posługiwania się 
jego metodami. W ramach tego zbliżenia 
czują one potrzebę korzystania z jednego 
z najważniejszych niemieckich instru­
mentów gospodarczych, stojących stale 
na usługach życia gospodarczego wszyst­
kich innych narodów, mianowicie nie­
mieckich Targów w Lipsku, co przyczy­
nia się do pogłębienia istniejących możli­
wości wzajemneg uzupełniania się pod 
względem gospodarczym, oraz szukania 
nowych dróg w tej dziedzinie. Północna 
Europa, która dotychczas dzięki istnie­
niu pewnego rodzaju północno - europej­
skiej „monokultury" kierowała swoją 
produkcję jednostronnie na Zachód, głó­
wnie do Anglii, szuka zarówno obecnie, 
jak i na okres powojenny nowych odbior­
ców, a także nowych dostawców. Dania, 
która z  całego swojego wywozu w r. 1937 
wywiozła około 55 proc. bekonów, masła 
i jaj, oraz 52 proc. swojego eksportu do­
starczyła do Anglii, będzie zmuszona w 
przyszłości dokonać doniosłego gospodar­
czego przestawienia. Szwecja, z której 
wywozu przypada 52,7 proc. na drzewo, 
papier, artykuły papierowe i rudę żela- 
zną. a % proc. całego wywozu towarowe- 
go szło do W ielkiej B rytanii, będzie mu- 
miału również wypracować nową orienta­
cję gospodarczą po utraceniu Anglii w 
charakterze głównego odbiorcy. Również 
Norwegia, której « kaport ryb drzewa, 
many drzewnej, oraz papiem i towarów 
papierowych wyuoell 41 proc. całego wy­
wozu I która 2D proc. swego wywozu loko­
wała w Agglii, znalazła mię w oblicza 
przymumowej sytuacji zaaadńiczej zmia­
ny ewej gospodarki wywozowej. Niemcy 
eą jo* działaj ważnym odbiorcą nmzlachet 
nlonyeh produktów rolnictwa północno-



evyopejskiego, niemniej jak drzewa i ru­
dy. Także a innych narodów europejskich 
zaznacza się zapotrzebowanie produktów 
Północno --europejskich. I tak np. Europa 
południowo - wschodnia chętnie sprowa­
dzać będzie kopalniaki, sztuczną wełnę, 
papier i papę, a ze swej strony może do­
starczać zboża, tytoniu, ropy naftowej i 
surowców mineralnych.

Targi Niemieckie w Lipsku już od sze­
regu lat stanowiły czuły barometr reje­
strujący wszelkie tego rodzaju możliwo­
ści wymiany gospodarczej. Zadanie to 
przypada Targom Lipskim tym łatwiej, 
że ilość uczestniczących w nich krajów 
wzrastała z roku na rok. Podczas kiedy 
np. Niemieckie Targi w Lipska na wio­
snę 1940 r. wykazywały udział 15 zagra­
nicznych wystaw zbiorowych, to w wio­
sennych targach niemieckich na rok 1941, 
zapowiedzianych na czas od 2—7 marca 
zgłosiło już dotychczas oficjalnie udział 
18 państw z wystawami zbiorowymi lub 
reprezentacjami. Ogółem na targach re­
prezentowanych będzie 22 narodów, czę­
ściowo za pośrednictwem czołowych firm  
indywidualnych, wystawiających w pa­
wilonach odnośnych gałęzi przemysłów. 
Zorganizowanie wystaw zbiorowych na 
niemieckich Targach Lipskich na wiosnę 
1941 r. przyrzekły: Belgia, Bułgaria, Da­
nia, Finlandia, Iran, Włochy, Japonia, 
Jugosławia, Holandia, Norwegia, Rumu­
nia, Szwecja, Szwajcaria, Słowacja, Hisz­
pania, Związek Sowietów i  Węgry, pro­
tektorat Czech i Moraw, oraz Generalne 
Gubernatorstwo. Ten liczny udział zagra­
nicy świadczy, że wszystkie kraje euro­
pejskie doceniają ważne znaczenie w 
dziedzinie pozyskiwania klienteli i pro­
pagandy, jakie gwarantują niemieckie 
Targi Lipskie. Wszystkie wystawione

przez nie na niemieckich targach w Lip* 
skuctowary i surowce zostają udostępnio­
ne najszerszym możliwie kołom facho­
wych kupców, a dzięki ofertom składa­
nym przez koła nabywców wszystkich 
krajów, reprezentowani na targach pro­
ducenci mają okazję dostosowania swej 
produkcji do aktualnego zapotrzebowa­
nia. Koła poszukujące towarów dają ró­
wnocześnie producentom doniosłe wska­
zania techniczne co do sytuacji rynko­
wej w ich krajach.

Ż wielką wystawą zbiorową wystąpią 
w tym roku ponownie Włochy. Dadzą o- 
ne szczególnie interesujący przegląd w 
dziedzinie produkcji swoich fabrykatów, 
oraz bogaty dorobek swojej produkcji 
rolnej.

Związek Sowietów, który od niemiec­
kich, targów jesiennych w r. 1940 należy 
znowu do stałych wystawców w Lipsku, 
przedstawi przede wszystkim swoje su­
rowce. Hiszpania po dłuższej przerwie po 
zreorganizowaniu swego życia gospodar­
czego, stanie również w szeregu wystaw­
ców targowych. Państwa południowo - 
wschodniej Europy reprezentowane bę­
dą w Lipsku w komplecie. Wystawa Ira ­
nu jako jedyna wystawa pozaeuropejska 
budzi szczególne zainteresowanie. Dla za­
łatwiania transakcyj międzypaństwo­
wych czynnych będzie ponownie 35 biur 
informacyjnych i doradczych w Lipsku. 
Po wielkich sukcesach osiągniętych 
przez dwukrotne targi niemieckie w roku 
wojennym 1940 — wystawcy pozyskali 
dzięki nim zamówienia w wysokości oko­
ło m iliarda marek niemieckich — i są­
dząc z licznie napływających zgłoszeń z 
kraju i zagranicy, nie można również 
wątpić w pełny sukces zbliżających się 
targów wiosennych.

Cig&ńowe przyznanie mę
Podane przez Churchilla dane dowodzą 

przewagi powietrznej Niemiec
Sztokholm, 18 lutego. — Należało z gó­

ry oczekiwać, że Churchill nie bez ociąga­
nia się, będzie musiał wreszcie potwier­
dzić poważne straty RAF w czasie ostat­
nich nalotów na teren Rzeszy oraz na te­
reny okupowane przez Niemców. Stale u- 
cieka się on do wypadkowych wyznań z 
których jasno zdaje się wynikać przewa­
ga powietrzna oraz siła niemieckiej obro­
ny przeciwlotniczej. W pewnej publikacji 
na temat strat lotniczych w ub. tygodnia, 
kończącym się datą 15 lutego, straty nie­
mieckie określono w oostaci 11 zaś straty 
angielskie w sumie 24 aparatów. B5orąc 
pod uwagę n-eprawdziwe dam brytyj­
skich placówek urzędowych jak i angiel­
skich pilotów biorących udział w poszcze­
gólnych wypadach, na temat ilości ze­
strzeleń niemieckich samolotów, które to 
wypadki można przecie łatwo udowodnić, 
to wspomniany komunikat świadczy rów­
nocześnie bardzo ujemnie o angielskim 
lotnictwie, którego olbrzymie straty na­
wet w części nie potwierdzają prawdzi­
wych rozmiarów ciosów, jakie otrzymał 
BAF w toku swych desperackich ope- 
racyj.

ŻYCZENIA 
ŚWIETNYCH SUKCESÓW 

n spasre  am k Koman de rnWstm 
apmw Tagrank m ysli Kaaaqr

Berlin, IS Intego. — Odwalany % pla­
cówki w Berlinie ambasador cesarstwa 
jąpodakiego Koman, opnszczaj# gra­
nice Baeamy, przesiał na r# e  miniatra 
apraw zagrań. Rzeszy von Elbbeatro- 
pa depeszę, sk ładaj#  w niej podatko­
wanie za życzliwo#, okazywaną ma w 
czasie jego pobyto w Niemczech, oraz 
skła d a j#  w chwili wyjasdn serdeczne 
śyczenia dalszych świetnych sokeesów.

POWITANIE NA DWORCU
„FR IE D R IC H STR Ä SSE “ 

Ambasador Japoński generał Osłlima 
przybył do Berlina

Berlin, 18 lutego. — Nowomianowany 
ambasador cesarstwa Japonii generał 
Oshima przybył w poniedziałek w towa­
rzystwie swej małżonki na dworzec 
„Friedrichstrasse“. Ambasadora wraz z 
małżonką powitał na dworcu w imieniu 
niemieckiego mipistrą spraw ^agr.^von. 
Ribbentropa, sekiretarz stanu. vón Weiz- 
saecker.

Ambasador Oshima w czasie swego pobytu 
w Moskwie oświadczy?, źe on i jego ambasada 
w Berlinie będą miały właśnie w obecnym okre­
sie czasu bardzo wiele pracy i że bardzo cie­
szy się na pobyt w Berlinie.

KONFERENCJA NA KREMLU
Otwarcie obrad 18-ej wszechsowieckiej 
kanferewajl partyjnej — ZśgwM mki 

pmaeayałnwe I trauspartewa
Moskwa. 18 lutego. — W wielkiej sali 

Pałacu na Kremlu otwarto 18 wszech- 
sowiecką konferencję partyjną, W któ­
rej wzięło udział kilkuset przedstawi­
cieli centrali, oraz prowincjonalnych or- 
ganizacyj partyjnych, tudzież przedsta­
wiciele nowopowstałych republik so­
wieckich. Na otwarciu obrad obecni by­
li Stalin, Molotow, oraz szereg czoło­
wych osobistości
'  Do prezydium konferencji powołano
38 czołowych członków partii, w tej licz 
t ie  wszystkich członków Politbiura ze 
Stalinem na czele. W toku konferencji 
m. in. omawiano zadania organizacji 
partyjne), w aprawle rozwoju sowiec­
kiego przemysłu I konmunikacji, jak rów 
nie* wyniki osiągnięte w r. 1M0 przez 
gospodarkę sowiecką, wreszcie zagad­
nienia rozwojowe gospodarki ludowej

1200 osób aresztowano w Indiach
A&eje sywUeej a laenkerdyaaejl gwałtawnla alg ran sra« za — Amglaleka 

.walna* "  — DzWalanW aM palsWw
Kabul, 18 lutego. — Wedhig nadesz­

ły *  tu hdonnacyj, zaczerpnięty* z 
hinduskie! prasy, majdające! sie pod 
angielska kontrola, aresztowano na te­
renie brytyjskich Indy) ogółem 1200 
osób w związku z kampanią cywilnej 
niesubordynacji Cyfry te są jednak nie­
zupełne, bowiem areaztowanła podjete 
w kilku prowłncjach mają być znacznie 
wyższe. W samej tylko prowincji Oris­
sa aresztowano od dnia 2 lutego 253 
osóby. Mimo to jednak prowłncjoadne 
organizacje kongresu narodowego zjed­
nują zwolenników kampanii cywilne] 
ntesubordynac*. W ostatnich tygod­
niach zgłosiło slą w zjednoczonych pro­
wincjach ponad 6000 osób, których za­
daniem jest szerzenie propagandy, ma­

jącej na celu rozszerzenie akcji cywil­
nej niesubordynacji 

Według ostatnich depesz władze an­
gielskie przystąpiły do energicznych I 
na wielką skale zakrojonych kroków re­
presyjnych przeciwko aktywistom, or­
ganizującym akcje niesubordynacji cy- 
wUmej, I tak np. w Nagpure aresztowa­
no I osadzono w wlezieniu przewodW- 
*ącs*o  w p e d # !y # k leg o  kongresu

go s W t  który popłetal u W e  cy*# . 
nej ulasubordynaeK Arosztowano rów­
nież generalnego sekretarza partii so­
cjalistycznej kongresu Narałna, który 
przed niedawnych czasem został wy­
puszczony z wlezienia.

Zatopiono bombami wielki statek
Berlin, lS  łutego. — Naczelna Komenda Armii Niemieckiej komunikowała 

w dniu 17 lutego; „Pewna łódź podwodna zatopiła 11000 brt. nieprzyjaciel- 
skiego tonażu. Dalsza łódź podwodna, która dotychczas, jak już doniesiono, 
zatopiła 20 000 brt., zdołała podwyższyć swój sukces do 24 000 brt. zatopionego 
nieprzyjacielskiego tonażu handlowego. Samoloty wywiadowcze uszkodziły 
ciężko bombami okręt handlowy większego kalibru na połnoc od Great Yar­
mouth i zatopiły na zachód od Irlandii jeden mniejszy parowiec. Samoloty 
bojowe przeprowadziły wczoraj skuteczne ataki na lotniska, obozowiska woj­
skowe, obiekty portowe i pewną fabrykę materiałów zbrojeniowych w Anglii 
południowo-wschodniej. P rzy  pomocy bomb i ostrzeliwania z broni pokładowej 
zniszczono samoloty, stojące w  pewnym porcie lotniczym. Bombami ciężkiego 
kalibru trafiono kotłownię oraz hale pewnej montażowej fabryki. Na północny- 
wschód od Peterhead pewien nieprzyjacielski okręt towarowo-pasażerski, poj, 
6000 brt., trafiony celnie bombami, zatonął w  ciągu kilku sekund. W ten 
sposób jedna grupa samolotów bojowych, operująca przeciw Wielkiej Brytanii 
i Norwegii zniszczyła łącznie 150 000 brt. nieprzyjacielskiego tonażu mor­
skiego. Dalekonośna arty leria armii lądowej ostrzeliwała również w dniu 16 
lutego ważne obiekty wojenne w Anglii południowo-wschodniej. W Cyrenaice 
samoloty niemieckie zniszczyły liczne nieprzyjacielskie samochody ciężarowe 
i wozy pancerne oraz wznieciły pożary w obozowisku z materiałami pędnymi 
oraz w obozowisku namiotowym. W  czasie ataku myśliwców na wyspę Maltę, 
nieprzyjaciel stracił w walce powietrznej trzy samoloty typu „Hurricane“. — 
W  ciągu ub. nocy niemieckie samoloty bojowe zaatakowały skutecznie sku­
pienia wojsk na obszarze dokoła Benghasi. W  czasie próby nalotu na tereny 
okupowane zestrzelono w walkach powietrznych dwa nieprzyjacielskie samo­
loty już nad wybrzeżem K anału  Lä Manche. Ataków na teren Rzeszy w ciągu 
ubiegłej nocy nie było. Pewna łódź patrolowa zestrzeliła na  wybrzeżu Flan­
drii jeden nieprzyjacielski samolot. A rty leria przeciwlotnicza strąciła w ciągu 
dnia 15 lutego na terenie wybrzeża dwa dalsze samoloty _ brytyjskie, wskutek 
czego straty  nieprzyjaciela w dniach 15 i 16 lutego wyniosły łącznie 18 samo­
lotów. 5 niemieckich samolotów zaginęło.“

Gwałtowne walki o Giarabub
Rzym, 18 lutego. — Włoski kom unikat wojenny z poniedziałku brzmi na­

stępująco: „Na froncie greckim trw ały w dniu wczorajszym walki, szczególnie 
na odcinku 11-ej armii. E skadry naszego lotnictwa gruntownie zbombardo­
wały nieprzyjacielskie bazy operacyjne, drogi dojazdowe i pozycje obronne, 
ostrzeliwując w lotach zniżonych ogniem karabinów maszynowych oraz ob­
rzucając bombami rozpryskowymi skoncentrowane oddziały wojskowe i ko­
lumny posiłkowe. Zestrzelono jeden samolot nieprzyjacielski. W nocy na 6 
lutego nasze bombowce bombardowały z widocznym skutkiem lotnisko w Mi* 
kaba na Malcie. Samoloty, wchodzące w skład niemieckiego korpusu powietrz­
nego, zestrzeliły nad tą  wyspą 3 samoloty typu „H urricane“. W  dniach 12 i 14 
lutego nieprzyjaciel ponowił w Giarabub ze szczególną gwałtownością swoje 
ataki przy użyciu silnych oddziałów zmotoryzowanych. A taki te załamały się
0 opór naszych dzielnych wojsk. Oddziały niemieckiego korpusu powietrznego 
bombardowały niezwykle gwałtownie nieprzyjacielskie bazy powietrzne, drogi 
dojazdowe i zmotoryzowane oddziały angielskie,. Jeden bombowiec niemiecki 
nie. powrócił. N a Morzu Egejskim .obrzucono botnbaanr rozpryskowymi i wyf 
buchającymi pewną nieprzyjacielską, bażę lotniczą ha  Krecie., W Afijdjf 
Wschodniej obustronna działalność arty lery jska na odcinku Keren. W rejonie 
Kenii natychmiastowym przeciwatakiem zmuszono do odwrotu silną nieprzy­
jacielską kolumnę zmotoryzowaną, k tóra usiłowała zbliżyć się do naszych 
pozycyj, przy czym poniosła ona znaczne stra ty  w ludziach i w materiałach. 
Nasze lotnictwo wspierało skutecznie i z całą energią operacje bojowe na ziemi 
W czasie nieprzyjacielskiego ataku powietrznego na Brindisi, dokonanego w 
nocy na 16 lutego, oprócz dwóch samolotów, wymienionych we wczorajszym 
komunikacie wojennym, zestrzelono jeszcze jedną maszynę.“

» * »
Rzym, 18 lutego. — Specjalny sprawozdawca agencji „Stefani" z  frontu grecko-albańskiego 

przytacza na wstępie swej ostatniej korespondencji suche zestawienie stwierdzające, że An­
glicy w przeciągu około jednego tygodnia stracili ogółem nie mniej jak 70 samolotów, częścio­
wo w walkach powietrznych, częściowo wskutek zniszczenia na ziemi.

Dzień dzisiejszy — pisze sprawozdawca — rozpoczął się zestrzeleniem jednego „Fairy- 
Battle“. We wczesnych godzinach popołudniowych nastąpiło pierwsze większe starcie. Dome- 
siono o zjawieniu sie silnej eskadry nieprzyjacielskiej, lecącej w kierunku linii włoskiej. Dwa 
myśliwce włoskie, które wystartowały jako pierwsze, zjawiły się nagle w środku eskadry, 
strzelając we wszystkich kierunkach. Dwie maszyny „Blenheim“ spadły natychmiast pomię­
dzy liniami włoskimi, trzecia usiłowała ratować się lądowaniem, najechała jednak na stok gór­
ski i rozbiła się. O losie czwartego samolotu, który również poczuł na sobie działanie ssl 
włoskich, nic niewiadomo, ponieważ znikł on w chmurach. W  godzinę później, prawie w tym 
samym miejscu, nastąpiło dalsze starcie na jeszcze większą skałę. Sześć bombowców typj 
„Blenheim“ pod niezwykle silną ochroną myśliwców dokonało nalotu na pewien włoski 0ort 
lotniczy. Trzy maszyny myśliwskie, lecące przed silniejszą eskadra włoską rzuciły się w* 
skawjcznie na długo rozciągniętą linię przeciwnika. Myśliwskie samoloty nieprzyjacielskie W 
liczbie około 15 były tak zaskoczone gwałtownością natarcia, i e  szukały ratunku w odeczce
1 zamiast bronić „Blenhelmy“, co było ich zadaniem, uciekały z taką szybkością, że łotitW 
włoscy ku swemu wielkiemu ubolewaniu nie byli w stanie ich doścignąć. Pozostawione w 89 
sposób bez ochrony maszyny ..Blenheim“ stanęły nagie oko w  oko z  przybyła w międzycza­
sie eskadrą włoska. Trzy z  nich spadły wkrótce potem płonąc na ziemię. Załoga jednego sa­
molotu, która ratowała się przy pomocy spadochronu została wzięta do niewoli. Drugi J**" 
heim“, który również szukał ratunku w chmurach, wpadł mimo to w ogień maszyn włos«« 
i również znalazł się na ziemi jako płonący stos szczątków.

EENERAŁ T E L L « * *  PADŁ 
bWeikl aglnąl w waha

Eąym, 18 lutego. — W czasie walk 
o Benghazi xnalaal bohaterek* &nlęró 
włoski generał Giuseppe Tw er*, eo- 
wddca 10 armii. W obwili kiedy naoiąta 
walka była w pełnym tok*, został on 
ełążko raniony na czele swoich wüjsk. 
Poniewa* rapy jego były tak  ełąśkie, 
ke ni* mógł on być transportowany, 
doetai się w rące nieprzyjemni*. Zmarł 
on w kilka godain po wzląełn do nie­
woli.

Jeden z najbardzieej doświadczonych

 *|#wą|% w^ "  -

dwokt aamolo 
tom a* *w*Mj eekadry, które były wno­
szone do wylądowania, zaesspH on 
swoją maszyną o klan* skalną. Tak
Visen tini jak i jego obserwator ponle- 
41' praytem Enisrd. Od począiko dzia-

lać wojennych we włoskiej Afg* 
Wschodniej zestrzelił on w walks* 
powietrznych 17 samolotów weprzy 
jooielskich.

PO ATAKU NA GENUĘ 
14* asAMysk I 272 eaamysh # s lą m  

w  anh* Mak aagWskl 
Nsym, 18 Interno. — Wędka konwuass

tu urzędowego w czasie bouibardowasiS 
Genui prmet Anglików zgiw k ogók*
144 osób, zaś 272 rdniosło reny.

NALOT NIEMIECKI 
NA .SOUTHAMPTON"

h r«  \
«sny pa ksasgł krąlswa#
18 lutego. — Wedlng w%*

nam  obecnie komunikatu przez sdas- 
raiicje brytyjską, atak nlemicchcb 
kowcow na krążownik ^outbampW.

dniu 10 lutego spowodował 
98 oficerów i marynarzy. Kr#o*W 
odniósł tak ciężkie uszkodzeń m, ze 4» 
gHey byli zmuszeni zatopić go.



Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
D ziś: K onrada, M answ etś 
J n trS : Leona
W sehód §!6ńoa o godz. 8,09 

Zachód i, „ 18,19

Przydział nafty  dla gmin w ie jsk ich  Os­
tatnio eóraż spräWüidg następu ję przydzia ł 
hafty d lś  gT&iń WiejSkiöh. Zośtafo żabśż- 
piecżóńó fegulärtie  zäö ^ä tffw am e W nä£t§, 
p6tf-źebń4 d l i  óśW iętlśhia pońiieśśdzeó dfżę- 
rlóW gminnych, p e i ic y W ć h  i s traży  góżir-1 
nej na tei'etiäch Wsi: N äffk je śt prżyfhtela- 
ag po cenach ufiędow yeh. Także ludność

Widjśkś Mrżyffihje na k a rty  żywnościowa 
dostateczne ilości nafty .

FUąny m alarz d rab inką z ran ił rywala«
W üb. soboty w godzinach wieczornych 
liczni prżetibodnie bä tiL ŚW. U & łb m  Byli 
świadkami n iezw ykły  äw ätitilry , WyWölä- 
ńdj p r is t  pijätiägö tbblażźa jtokbjóWegó* 
Mafóin& O, M iä iW ie ie  ffiä lärt w fśca l dd 
doSti i w piw bdj 6hWili B ä& k #  m  tia 
swego rywala, który* odbił md 
Na jego widok m alarz w padł W Furię i rżd- 
feił się nań» pfzy czym ja k o  darżędńię bójki 
użył niesionej przez siebie drab ink i. P ija ­
ny m alarz rra liił ryw ala  lekko w głowę 
i twarz.

Ostrzeżenie dla polskich urzędników
ŻydM ll* kmpMWIto*#« |«ko dhliMWWity" W. P* M* W i t y

—k*r*»#y = b * 6 M  — Źm#m # nwwgaiay » # |
Osęstoehtiwa, l i  iategó.
Przed §ńdem W yjąfkbW yia frdfepätfywä- 

..3 ÓBtńtniŚ śieHaWą epfąwę; N§ lawid 6- 
sMrźdnyóB zäsiädi tirźędtiiś ßölicji pól- 
sklój ö iejaki M» S. pód Zarzutem Wżięeiś 
r,łapówki“ w kwocife TfO0 zł. Za odstąpienie

swiäöfa f .  6, ty ły  8r6iiieBałyćip6i t t t ,  
U  trieM ty  M  jasäBwidzBffi, §W N P

łto  g aićh aäw i gtswd® ä fcto
tiiff liś . W 6W  tätibga iteflti rie68# #6-' 
t&Mbr m  wäamaim, * #*4 g # p
#  t i t td f z r t  äedi ak eäiSä l «8i äk
którym  pow stała, t a ją  dużd do hiyślefiia 

pozw alaj $ w ysnuć dużo ciekawychi
wniosków. (t).

(R td .) Tyle Sasa spräwozdaWba sądowy^ 
06 swej strony  doraneam y, ze uderzył nas 
fak t obraz częstszego pow tarzan ia się 
# a w  w gtiśćie ßoWyAWj, zhrzućhhie n a ­
szym n f f i t f ü lä f e  ßoMöMaiS iäßSWek. #ó- 
n i m s  zädes m  Sie podejihüjö żid tie j 
in icja tyw y bea porozum ienia się ze swym i 
wspełpiemieńCami, w ygląda tó n ą . pew ną 
planow a akcję, zm ierzającą ogólnie do 
ofeniiemą opin ii o polskich tirzędhikaen

od swych pow inności służbowy eb: M. S. 
prżfcprowadżał kno tro le  w sklepach i pie- 
karńiaóh’ dzęsfóobówsfeich w raz z policjant 
ieS niemieckim, M iędzy .innym i ByłiJjeW- 
nśgó fäzti W piźjkśrói JsydoWskiej F . § . 
ptźy nlićy TaHakóW ćj. W iźy tś w te j #l&- 
śfiiŚ piekäfd i Biała śió dśriową całej hi- 
śtorii.

Wedtiiif äk tit óśfeUrzefcia M, 8. m iął Byś 
pöWhegö räzti eśtii W WśpdmbiśnOj piekär- 
ni. Po prtepröw ädzonej kotitreli M. 8. 
miał, rzekoińo die Wszystko znaleźć w p o : 
rządku Wobec ezegd postanow ił sporządzić 
doniesienie, od. k tórego w yraził gotowość 
odstąpienia pod w arunkiem  2.000 zŁ hgra- 
tyfikaćji^. ŹydóWka prow adząca p iekar­
nię óie Odm ów iła, p o r tfäktÖWäniä nä tóił 
feEäf i tiihów iłś się i  Ośkórżotiym W peW- 
nyü miejsCU W Alei« gdżie is to tn ie  do­
bito tärgti: 700 żł. m iało  byś WystärCzajd= 
cyM Wynagrodzeóieńi. JeszdźC tego §ämö- 
go dnia żydów ka F. G. w ręczyła wyżej 
wymienioną sum ę do rąk  w łasnych oskäf- 
żóśego, tym  razem  w innym  ju ż  m iejscu
wAleiiŃ. M. F.

fak  ^opiewał .a k t. oskarżenia, ^ tó ry -ąp ó - 
rząoźono na podstaw ię anonimowego id- karany1 zä tóźflego ?6dzäjn kfadziężó, iiś.- 
ńiśMśnlś, w  btóry til spfUWę pOWyźśza raz  6żWUrt# przed śądÓE . W  *
prlfedetaWiOno #  ta k i Właśnie śftósób i W zem  oskarżony o kradzież węgla. Ośkarźó- 
tśIHm óświeilebiti. j ny  m ieszkając na Bakow ie uęiłew al przy-

ÖskarSöüy dó w ins' 6½ t i e  jjirzyzääf, 1 tran sp o rło w ai porządną bryłę węMk do 
U  Śłeśbd jäMiu! a * * ł ś  WSpdl-: domn, Me W trakcie  te j czynności został 

nie I ateffildckim gelłWhWm. W p i e k « ;1 Ujęty eó iiiję  kblejoWą. SSd rozpa^
»I WWW F. @ byi W *  M  I w ra * *  tnywa* WAM* ukarało«karMiKg(l#-mid 
i Wylej w epom niady ti pdlidjtoteiiL  GäM m ie s ię t i f iH  Wiezieniem biorąc ]tóo  oko- 
Weaktia, w *yłi j # ,  ihm M ed* ««ł.UmnoM MNMaja«# W
«M m *  ktrumy k y # w . M #mlak*m PaU  a  * * * * *  *
V  M  «wW öekiW ÜulW m. m a m y *  ma W- m a j #  *o ma rw ydyw iat*. która«* traaha
W W * WNÜ* W # . ; " * * »

s H ^ S a ^ i E S ^  4 t<  # 8 $

wi§6 wŚSyśtkicB urzeäriikdW pFzód ’ tęgo 
fbdźśjh  ffiä6hifläcj&cii, ntiwym Wynńidź- 
fciem epatrźótiym* gWiaźdą S jdäü  feętdbźy. 
W raSib j& kiegokólW i# ösiiöWäfiih żydOw 
śkiegd W MtófUnkh WkręeefiiS „łapów ki“ 
do . tw oje j kieezśni, polski urzędniku, że- 
meMuJ o tym  Swojemu płźełożcnemii. Ty 
mtisisź dbać e sw oją cześć i nie narażać 
jeät na sżWanh przez brudnei toaółtihaóae

j StäfiisiäW M ^ iw rid ld ń .^ ju ź .

* M W U  W  «MMUMOMM #  k *  M M I*  
»7 łpołób.

PhWdNwM *  4 * m * w  ŚW«A# # »  
*M * K & *MnW* *  W##*
4 W *  W M M W #  WWW# MMMf 
^*m«lo*AA* *  ń # *  órnktrW* V  W 
mmmbuk fwyoh «*»*«, «mkóky edo** 
yd&kŁ MNekwo#, mukóWA* d# dk* 
W to jó* tAk dmthłÓL 4ó
d y m W w .

W  #W*a w*w p*W«bWk *  k iA n i
"MM ro« «Tmlm ml* tylkc mtęd# AfMf»
w *  loda. &  *4m«w w dał*  w &  w»- 
w k  « # W  d #  *  K W m W  W W *M V
TwMódEO# #am*A *A#rA6d#W # *  I

kbM O&ARonf *  grwmlm bW M h# i *  
W  W W  *  W. mWM, WWM*w«#& MW# 
W ph doN I, Um mfM«T * l# M i WA* W  
**paW  eprtedaw ai po U dhw iarA U * w  
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Prasa czeska odsłania kulisy
flamme machinacje emigrantów — „Ceeke Slave" 
w Londynie — Rewelacje dziennika „Veeer" o

we Francji

o „reprezentantach" Czech 
,armii czecko - słowackiej"

Praga, 18 lutego. — Praski dziennik 
„Ceske Slovo“ donosi o działalności mo­
rawskich żydów w politycznych kolach 
londyńskiej emigracji. Żydzi ci nie mając 
odwagi zaciągnąć mis w szeregi armii — 
służą tam jedynie jako „propagandziści". 
Pismo przytacza nazwiska niektórych ży­
dowskich dziennikarzy, którzy z narodem 
czeskim nie mają nic wspólnego, a prze­
mawiających do Czechów przez londyń­
skie radio. Jest wiec naprzyklad pan Kau- 
ders-Kopecky, który swego czasu prze­
rzuca! sie z jednej partii politycznej b. 
republiki czeskiej — do drugiej, i obecnie 
w Londynie podszywa sie pod czeskie naz­
wisko. jednakże w Czechach i Morawach 
nikt na jego wyczyny nie zwraca uwagi 
podobnie, jak i na dziennikarza Vladimi- 
ra Stedry, który obecnie też nosi czeskie 
nazwisko, gdy tymczasem wszyscy miesz­
kańcy Pragi doskonale o tym wiedzą, że 
jest on żydem z krwi i kości.

Czeski dziennik „Vecer“ publikuje w 
wydaniu z dnia 15 b.m, treść ulotki kol­
portowanej w wielkich ilościach wśród 
zamieszkałych we Francji robotników cze­
skich i słowackich. Treść tej ulotki zdra­
dza niesłychane machinacje t  zw. „Cze- 
sko-słowackiego komitetu narodowego“ w 
Paryżu, stojącego w zupełności na usłu­
gach kapitalistów angielsko-francuskieh, 
który to komitet nie powstydził sie wska­
zywać policji tych Czechów, którzy nie 
zgadzali sie % poglądami podżegaczy wo

jennych i których wpychano do obozów 
koncentracyjnych ministra spraw wew­
nętrznych, żyda Mandla. Nastąpcie pano­
wie ci przystąpili do organizowania „ar­
mii czesko - słowackiej", aby nas tąpnie 
wejść w posiadanie gotówki za dostarczo­
ny żer dla armat. W tej armii roiło sią od 
generałów, pułkowników, majorów i kapi­
tanów, gdy tymczasem kilka tyslący ro­
botników Czechów oraz Słowaków zam­
knięto w zawszonych barakach, zaś ich 
rodziny wydano na łup niedostatku, od­
mawiając im udzielenia zasiłków. Niewy- 
szkolonych i uzbrojonych w nikłą ilość a- 
mnnicji. bez zaopatrzenia i bez rezerw rzu­
cono ich pod huraganowy grad pocisków 
i na niemieckie czołgi. Po załamaniu sią 
frontu we Francji wybitniejsi dygnita­
rze wsiedli na okrąty udając sią do Anglii, 
pozostawiając zarazem oszukanych robot­
ników czeskich na laską losu. Ci sami pa­
nowie nie wstydzili sią paktować i per- 
trafrtowaó z monarchistami habsburskimi 
oraz feudalnymi polskimi emigrantami, 
uchodzącymi za wrogów narodu czeskie- 
go. Pertraktowali oni miedzy sobą i prze- 
ciwko sobie — wszystkie te jednak konfe- 
rencje i pertraktacje miały na celu zajęcie 
foteli ministerialnych, które należało ob­
sadzić.

W związku z tym zabiera glos „Veeer" 
stwierdzając, że jedynym celem tej kliki 
emigranckiej nie jest uwolnienie narodu,

czym skwapliwie prawią, lecz utorowa­
nie sobi drogi do władzy i do żłobu.

Groteskowy „pakt” dwóch bankrutów
Głosy prosy eseskłej o nowym ,

Praga , 18 lutego. — Czeskie dzienniki 
w ironicznej formie doniosły o niedawno 
zawartym „pakcie przyjaźni“ między emi­
grantami Sikorskim i drem Beneszem w 
Londynie, a który to pakt został gorliwie 
wykorzystany przez Anglię dla nowej pro- 
pogandy. „Ceske Slovo“ wskazuje na nie­
logiczność wszystkich w tym „związku“ 
pokładanych nadziei i przedstawia, że 
rzeczywiście stosunki w Europie są tu- 
pęłoło inne, niż jak, śa sobie przedstawią^ 

panowie. Przede wszystkim dawne 
państwo czechosłowackie nie istnieje już 
od dwóch lat, a także została złamana po­
tęga Francji, na której się ono opierało. 
Słowacja i Węgry zawsze pójdą z Niem- 
cami i Włochami. Byłe państwo polskie 
jęst dzisiaj, jako Generalne Gubernator­
stwo w połowie w posiadaniu wielkiej 
Ezeszy, zaś w drugiej ozęści wchodzi w 
skład Bosji Sowieckiej. Wojskowa sła­
bość Anglii wskazuje na to, że Anglia 
wkrótce stanie sią dominium Stanów Zjed­
noczonych. My — pisze dalej. „Ceeke 81o- 
To" — przeżyliśmy i wiemy jak wygląda 
i kończy się wzajemna pomoc udzielana

tricku" propagandy angielskiej
sobie przez państwa kapitalistycznych, „de- 
mokracyj“. Te fakty — podkreśla dzien­
nik — znano są obu panom. My wiemy, że 
dr. Benesz myśli kategoriami porządku 
kapitalistycznego, tylko zdaje się nie wie 
o tym, że porządek ten został w końcu ska­
zany na zagładę.

Wszak sam Dr. Benesz — jak podaje 
czeski dziennik „Obrana naroda“—w swo­
jej książce p. t. „Wojna światowa i nasza1 
rewolucją" skreślił odpowiadający jego 
obecnemu położeniu obr&z, pórówntijąc 
migrację, do drzewa o podciótytih “korze­
niach. Em igracja bardzo szybko traci łącz­
ność ze swoją ojczyzną i ponieważ nie zna 
jej stosunków, przeto stara się prowadzić 
oddzielną politykę o zabarwieniu roman- 
tycznym, naginając ją do. swoich własnych 
zamierzeń i życzeń,

W związku ze znanym zatargiem między 
Willkie i Knoiem na temat odstąpienia AngHI 
dalszych kontrtorńedowćów, Roosevelt oświad­
czył wymiiająco, że lest to kwestia zależna od 
bardzo'wielu czynników, co do które) prawdo­
podobnie przez dłuższy okres czasu nie uda się 
znaleźć rozwiązania.

TOURNEE 
Kemeert «s

PO ITALII 
#ert «r Nempeln berBdekWj 
orkiestry kameralnej 

Neapel IB lutego. — Na zaproszenie 
towarzystwa im. Aleksandra Scarlatti, 
do Neapolu przybyła orkiestra kameral­
na w Berlinie, która pod dyrekcją swego 
dyrygenta Hansa von Bondy dala w nie- 
dzida wieczorem koncert w salach kró­
lewskiego konserwatorium muzycznego. 
Słuchacze zgotowali niemieckim arty­
stom gorące owacje za świetne wykona­
nie utworów.

»  OFIAR BMIERTELNYCH 
Wielka katastrofa kolejowe w Hlsrpsnll 

Saa Sebastian, 18 Mego»— Kolo Zu- 
maya, w odległości około 2B km na za­
chód od San Sebastian, brydarzyfa $(« 
katastrofa kolejowa na moście nad rze­
ką Urola. 3 wagony kolejowe wpadły 
do rzeki Dotychczas wydobyto 25 za­
bitych i przeszło 120 rannych, w więk- 
azej caąścf deżko, których przewiezio­
no do szpitala wojskowego w Zumaya. 
Niestety należy sie jeszcze liczyć z 
tym, {je w wagonach znajdujących się 
pod wódą, jest pogrzebana jeszcze pew­
na Ilość zabitych. Nurkowie pracują 
obecnie nad rozsadzeniem tych wago-; 
nów. Pozostałych 8 wagonów pociągu 
stoczyło sN z nasypu, nie wpadły ouć 
jednak do rzeki natomiast doznały 
znacznych uszkodzeń.

ARYZACdA 
W SZEROKIM ZAKRWIE  

ańydńw * 
Ramami*

Bukareszt, 18 lutego. — Według urzę­
dowej statystyki opublikowanej w dzien-

dnicy i współpracownicy zostali usunięci 
ze wszystkich publicznych urzędów oraz 
armii Żydzi zostali wykluczeni z organi- 
zaeyj zawodowych takich wolnych zawo­
dów, jak adwokacki, lekarski ltd.

Żydom odebrano wszystkie koncesje 
szynkarskie, oraz zezwolenia na prowa­
dzenie kino teatrów. Bównież wykluczo­
no żydów ze sportu rumuńskiego.
NIEZAPRZECZALNA POMYŁKA 

Sukcesy wejsk brytyjskich w Afryce 
Pńbmenej młe stanosrlą decydujące## 

ekreem «sejmy
Genewa, 18 lutego. — „Operacje woj­

skowe Wielkiej Brytanii w Afryce 
okazują « 9  jako niezaprzeczalna po­
myłka, jako pomyłka, która pewnego 
dnia może sią skończyć wprost fatal­
nie", — w ten sposób ocenia na lamach 
jednego z dzienników lyońskieh pe­
wien wyżsąy oficer francuski Jeśliby 
kampania w Afryce miała doprowa­
dzić do zającią Cyranaiki, to strato-

(Dokończenie

II

tym. km w głąb obszaru gBi# pa*oj4 
wieczno pianki i gdzie nie ma zbyt 
ważnych centrów. Miasta w rodzaju 
Bardii, o których zajęciu donosiło ra­
dio londyńskie jaka sensacyjnym zwy- 
deetwie, #ą niczym innym, jak wioska- 
nu, liczącymi 3Ö00—30w dusz.

POŻAR W HAMBURGU 
Troje dded %#Wą*e w pbm W eeh  
Hamburg, 18 lutego. — W  dzielnicy 

Schnelsen w RamUurga oncgdsj w nocy 
wybuchł gm iny pożar w jednej z kamie­
nie. Pastwą ognia padło łmje dzlaei w 
wfnhu 3 R I 7 lat, k* ",m płomienie stm

Dawniej zamierzano zbudować auto­
stradę. myślano o tym, by ją poprowa­
dzić wzdłuż przecudnych fiordów, dziś 
ustalono jej trasę wewnątrz kraju. Bu­
duje się przecież arterię strategiczną, 
a taka nie powinna być blisko morza.

Mieszkańcy Alaski przywiązują wiel­
kie nadzieje do budowy takiej drogi, 
obiecując sobie stąd wielkie korzyści. 
Można by sądzić według obszaru kraju, 
że ludność Alaski liczyć będzie kilka 
milionów, tymczasem cała ludność te­
go obszaru zmieścićby się mogła w 
średnim mieście europejskim. Wynosi 
bowiem wszystkiego 60.000 ludzi. Po­
łowa z tego to biali — druga połowa to 
po równe! części Indianie i Eskimosi.

Alaska ma to geograficzne położenie, 
co Skandynawia, a czym dla Skandyna­
wii jest OMf-strom, tym dla Alaski jest 
Kuro Shiwo-Strom. Klimat maja prawie 
jednaki i warunki rolnictwa również 
zbliżone do siebie. Poniższych kilka 
liczb daje nam pojęcie o słabym zalud 
nieniu Alaski.

obszar mieszkań- gęstość 
w km kw. edw ralsda.

aa I km
U  KUMO 13.000.000 lO f 
1.518.000 60.000 0,04

Dotąd żyła Alaska środkami żywno­
ści, sprowadzanymi z Ameryki: pow­
stała stąd tzw. „cywilizacja konserwo- 
wa". Przed niewielu laty założono wzo­
rową farmę w dolinie Matanusa i oka­
zało się, że na Alasce udają się jarzyny, 
zboże, ziemniak)! a nawet jagody i to 
najlepszej jakości i wielkości. Zlemnia- 
ki z Alaski uzyskały na wystawie w 
Minneapolis pierwszą nagrodę. Krótkie 
lato ze skoncentrowanym, bo czasem 20 
godzin trwającym promieniowaniem 
słońca, następnie urodzajna ziemia, czy­
nią kraj ten idealnym terenem pod far­
my i pastwiska. Obliczono, że Alaska 
jest w stanie sama wyżywić 18 milio­
nów ludzi.
^ Rzut oka ńą listę eksportową Aląskł 
daje przegląd bogactw naturalnych tego 
kraju ł ich dotychczasowego zużytko­
wania:

Skandynawia
Alaska

Wywóz 1937 Wartość w doi
Łosoś . . . .  44.250.000 
Złpto . . . .  20.800.000 
Miedź . . . . 4.120.000
Futra ,  . . . 2.920.000
Drzewo . . . .  116.000
Renifery . . .  21.000

Rzuca się w oczy ciekawy fakt, że 
łosoś, to „pływające złoto", przynosi 
dwa razy tyle dochodu, go kopalnie zło­
ta. IWimo tego to główne bogactwo kra­
ju ma dla państwa małe stosunkowo 
znaczenie, gdyż połów łososi przepro­
wadzają przeważnie towarzystwa ame­
rykańskie, które w sezonie połowu 
przywożą ze sobą do Alaski robotni­
ków, narzędzia rybołówstwa I pro­
wiant, a w jesieni zabierają to wszyst­
ko ze sobą do Stanów. Mieszkańcy 
Alaski mają więc z tego bogactwa ma­
łe korzyści. Natomiast złoto jest I dzi­
siaj jeszcze iskrą życiową wnętrza 
Alaski. Przed kilku jeszcze laty złoto 
było tylko jakby przygodą, dzisiaj sta­
ło się Interesem. Typ eksportera, który 
wyruszał z konewką i łopatą, aby szu­
kać szczęścia zniknął już bezpowrotnie. 
Na lego miejsce przyszło „towarzy­
stwo akcyjne", które z kapitałem kilku 
milionów dolarów z nowoczesnymi dłu­
tami hydraulicznymi setkami robotni­
ków przekopuje złotonośne tereny. Ala­
ska ma jeszcze niezmierzone pokłady 
złota; dopiero drobny kawałek ziemi zo­
stał przeszukany.

Złoto spadło nieco w cenie, nie moż­
na nim pędzić motorów ani budować 
z niego armat, jest ono wartością Ak­
cyjną. Z tej więc strony nie grozi n%c 
Alasce. Natomiast źródła naftowe Point 
Barrow na północnym cyplu Alaski, 
które dotąd nie były eksploatowane, 
lecz traktowane jako rezerwa Boty, 
łatwo mogą wzbudzić zainteresowanie 
sąsiadów żądnych nafty. Rosja potrze­
buje dla swej annll wschodniej na dale­
kim Sybirze coraz większej ilości ropy.

p o p rz e d n ie g o  w y d a n ia )

Dowodzą tego cyfry przywozu Stanów 
Zjednoczonych do Syberii.

W r. 1936 — - 47.000 ton 
„ ,, 1937 — 110.000 ton 
„ 1938 — 50.000 ton (7 mies.

Traperzy nie graią już w życiu 
Alaski większej roli. Żyją sobie jesz«* 
wprawdzie swobodnie w bezkresnych 
lasach, ale nie pojawiają się ani gospo­
darczo ani ilościowo, jako czynnik waż­
niejszy. Tak jak przy zlocie, tak i tutaj 
od romantyzmu do realnej rzeczywisto­
ści jeden krok. „Miejsce polującego | 
stawiającego sidła i pułapki trapera w 
stępuje hodowca skór, który potrafi wy- 
produkować lepsze skóry w większej 
ilości. Osobliwością kraju jest jego sy- 
stem komunikacyjny. Prócz jedynej 
przez większą część roku zasypanej 
śniegiem i niezdatnej do użycia drogi z 
Valdes do Fairbanks, prowadzi jeszcze 
linia kolejowa z Sevard również do Fair. 
banks. Ale obydwie te drogi nie zaspa­
kajają wzrastającego stale zapotrzebo­
wania. Sanki zaprzężone w psy, daw 
niej najpowszechniejszy środek komu­
nikacyjny, zostały dziś całkiem wypar­
te przez samolot. Podróż samolotem 
jest nie tylko tańsza, lecz zarazem pra­
wie 40 razy szybsza niż jazda sankami.

Gdy się leci z Home na północ, moż­
na obserwować w oddaleniu 30 do 40 
km ruiny zapadłego bloku domów tzw. 
Roadhaus'u, które służą jako punkt wy­
poczynkowy dla podróżujących sanka­
mi. W samolocie od jednej kopalni do 
drugiej, to zaledwie 10 minut drogi, san­
kami zaś trwa ta jazda cały dzień. In­
dianie i Eskimosi, którzy nigdy w swym 
życiu nie widzieli auta ani kolei żelaz- 
nej, podnoszą ledwie głowę, gdy słysz* 
nad sobą warkot samolotu. Traper, któ­
ry wyrusza na kilkumiesięczny potów 
do samotnych, dalekich lasów, ładuje 
psy, sanki, namiot i prowiant na samo­
lot i przenosi się w ten sposób z miej­
sca na miejsce. Oznacza przy tym do­
kładnie termin kiedy z łupem futrza­
nym ma być odstawiony z powrotem.

Każda najmniejsza miejscowość skla- 
dająca się tylko z kilku domów, ma 
swój plac do lądowania, a bezrobotny, 
który szuka zatrudnienia w kopalni zło­
ta, odlatuje dp swego miejsca przezna­
czenia. W Inny sposób nie dostałby do 
tam. Alaska jest idealnym krajem db 
komunikacji samolotowej, jej błota 1 
wydmy śniegowe w czasie zhny czyn* 
wszelki inny środek komunikacyjny — 
niemożliwym. Na Alaśce spotyka Ą  
często mapy, na których kraj ten m* 
jest przedstawiony jako cypel Amery­
k i  lecz jako kraj leżący w samym środ­
ku mapy. Jest on wtedy punktem troć- 
kowym zamieszkanych obszarów Azji 
Ameryki Północnej i Europy. W r. 18# 
chciano założyć kabel z Nowego Jo&s 
do Moskwy przez Alaskę a miał on pro­
wadzić przez najwęższe miejsca w cie­
śninie Berynga. Ale zanim jeszcze prze- 
wdeziono olbrzymie ilości drutów a* 
pmnoc, położono pomyślnie kabel atlmr 
tycki z Cyrus Field — i plan ten upadł 
zupełnie.

Linie lotnicze przyszłości nie będą 
unikać ani gór, ani mórz, Ich drogi P*- 
wadzić będą najkrótszą linią od jedne­
go punktu do drugiego. Przy tym wiek 
z tych najkrótszych linii komunika# 
powietrznej będzie się krzyżować w 
Alasce. Już kilka lotów, które się stały 
historycznymi, zawadziło o Alaskę. ", 
r. 1926 wyleciała „Norge" z Amunds* 
nem i Mobile z Leningradu przez bie­
gun północny do Tellem na Alasce, w) 
r. 1931 wyledal Lindbergh na&róW* 
drogą z Nowego Jorku do Chin a droga 
ta prowadziła również przez Alaskę, m 
r. 1937 wyleciały dwa rosyjskie samo­
loty przez biegun I Alaskę nie ladu*e 
— do Sao Francisko. Były to pierw*** 
próby, z których się mogą rozwinąć na­
stępnie linie powietrzne. „

Alaska śpi dziś jeszcze, wnet jedna* 
zbudzi się do pulsującego życia, a ^te­
dy świat ze zdumieniem zobaczy, t* ** 
«lodownia Ameryki" jest jednym z =*r 
bogatszych I najważniejszych kraje* 
ua ziemi

mikaca bukweszteAakkh, żydowscy mnę-1 w Wy donoMttme w czwi« «m«.

Nowy |#po4»M ambewdor w Waazynytoale 
uomlral Non»?* wręczył prezydentowi Roose- 
veltowl «wole # z ty  mwlerzytehüahoo.

Prz* WslopoWcb wróż* wwlecka eklpa azr- 
clmryka wynuzyto z Jakuckm oa SyberW do 41*.

yodyatmoaoweco Weyu n* przestrzeni i%@ lg- 
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W Salomonowy* czas śmiechu i skakania
Mytrn karnawału — Pbrwotn# zwyczaj* — Kryzy* *zału 

Taneczna farmy — Karnawał na wrlapla
do P op lska

Tarnów, w lutym.
Jesteśmy zatym w pośrodku karnawa­

łu. 0  karnawale dziś mówić a jeszcze w 
dodatku pisać, to chyba poto, żeby ludzie 
nie zapomnieli, że coś takiego — było. 
Ale że z pojęciem karnawału łączy się 
ściśle pojęcie rytmu, przeto rzecz oczy­
wista, że dzisiaj rytm jest także.

Co to jest rytm? Można ogólnie okre­
ślić, że jest to nawrót do tych samych 
etanów. Cechą zasadniczą rytmu jest nie 
tylko powracanie do tych stanów, lecz 
także ich zanikanie.

To byłby właśnie karnawał bieżący.
Ten rytm można zaobserwować wszę­

dzie. We wszechświacie, w przyrodzie, w 
tyciu człowieka i we wszelkich przeja­
wach tego życia.

W okresie karnawału obchodzi nas 
rytm tańca. Cały świat tańczył (Dziwnie 
tańczy).

Mówił już mądry Salomon: „Każda 
mecz ma swój czas... czas płaczu i czas 
śmiechu, czas smutku i czas skakania, 
czas siewu i czas zbioru-." W kalendarzu 
ton „czas skakania" pod nazwą karnawa­
łu wszedł pomiędzy Boże Narodzenie a 
Wielki Post.

Karnawał, z pochodzenia włoskiego 
came vslel (bywaj zdrów) sięga jeszcze 
religijnej regulacji życia. Pierwotny 
człowiek tańcem wabił nadchodzącą wie­
rną Odbywały się symboliczne obrzędy: 
po śniegu oiągniono pług, przepędzano 
Jmetiumowaną zimę", Indzie manifesto­
wali zimą wśród zamarłej przyrody, ży­
cia ruch, chwackość, temperament. Skła­
dali bóstwu ofiary i  daniny, wierząc, że 
da się zainteresować ludzkimi życzenia­
mi i rychło przywróci wiosnę. Turonie i 
kozy, poczwarae maski, przebrania zwie­
rzęce miały odstraszać złe moce hałasem  
i dziwactwami.

Zbierały się tłum y, wlokły się z wioski 
do wioski, hasały, tłuk ły  się, by pokazać, 

potrafią walczyć ze złym i duchami

Chrześcijaństwo przyjęło te zwyczaje, 
nadając im piętno swej ideologii. K arna- 
w*ł wszedł w organizację roku kościelne­
go. Chrześcijanin miał tedy czas do „ska­
kania", a przed Popielcem mięsopust wy­
żywał się jakby w kryzysie szału. Koś­
ciół stosował wobec szału wyrozumiałość,

przymykał oczy, pozwalał na gromadne 
wiariactwo. Zapomniało się o pogańskim  
pochodzeniu zapustów, ale zachowano je 
w tradycji. Nadano im nowe formy, wy­
uzdanie ograniczyło się a „szal" zorgani­
zował się w tańcu. Teatr, który już w  
dramatach Bożonarodzeniowych wplatał 
rubaszne groteski, wyżywał się teraz w  
nastroju zapustnym. Jeździły wozy z 
symbolami, zdobne w kulisy teatralne, z 
ludźmi w kostiumach, palono straszydła 
wśród niepoczytalnych ceremonii. Teatr 
szczególnie upodobał sobie okres zapu­
stów. Mięsopustne komedie w całej Eu­
ropie środkowej, zapustna komedia wło­
ska — toż to dopiero karty w dziejach 
teatru!

W Polsce „rozgadyas, ley, rozley, hu­
lanki, lusztyki" znaczyły „próżne mięso- 
pustników dni, pełne obżarstwa i pijań- 
stwa". Moralista mówił, że „większy zysk 
czynimy diabłu trzy dni rozpustnie mię- 
sopostując, a niźli Bogu czterdzieści dni 
nie ochotnie poszcząc". Jeżeli człowiek 
„wszystko łokciem rozkoszy mierzył", to 
z tej rozkoszy i, miary, jako trwała pa­
miątka zwyczajowa, wynikały tańce. I  
jak w starożytności Saturnalia były  spo­
sobnością do gry satyrycznej ,tąk w ob­
chodach kamąwałowych przechodziły 
przez scenę autorytety, maski intrygowa­
ły  się wzajemnie, m iały prawo zadawa- 
n ia niedyskretnych pytań, zw racania się 
anonimowo do osób, utwierdzonych ńa 
świecznikach władzy i znaczenia.

W  tańcu następowało ogólne zbratanie 
a taniec ęujał różne formy. Wymiana tań? 
ca Indowego i artystycznego dokonywa- 
ła się nieustannie. Obok tanecznych im-

portów kwitnęły tańce ludowe. Niektó­
re z nich przechodziły potem do salonów. 
I na odwrót: tańce salonowe, wymyślone 
przez mistrzów rytmu, schodziły nieraz 
do ludu.

Gzy to dostojna „sarabands", czy wal­
czyk lekki, powiewny, ozy subtelny me- 
nuecik, kontra ludowa, polka, lansjer, po­
lonez, ozy później współczesny tanięc roz 
rywkowy: trotty, stepy przy dźwiękach 
jazzu, wszystko to było jedynie mniej lub 
więcej estetyczną formą dla wiecznie po­
wtarzającego się rytmu, w  którym za­
mykały się najistotniejsze uczucia: ra­
dość, zapał, smutek, miłość, albowiem  
wszystko to miało swój czas, według słów  
Salomonowych, na „smutek i skakanie".

Bzkoda jeszcze, że Salomon przewidu­
jący nie oznaczył ani dnia ani godziny, 
w której roztańczony do szaleństwa wiel­
ki książę karnawału pójdzie na zasłużo­
ny, tymczasowy urlop. Albowiem „czas 
na skakanie" podniósł głośny protest, po­
czym zastrajkował generalnie, przecią­
gnął się, ziewnął i uszedł niespostrzeże- 
nie. Widocznie są lata, które podlegają 
innym prawom. Tak, jak niegdyś zaże- 
gnywano złe moce taneoźnym szałem, lu­
dzie przebierali się w turonie i poczwa­
ry, przywdziewając maski, tak znów dziś 
odwrotnie przydałby się karnawał na za 
żegnanie Salomonowego „czasu smutku", 
po prostu jeszcze jedna pożyczka na in ­
westowanie i remont humoru.

Tempora mutantur — et nos mutamur 
in illis, więc my się też zmieniamy, gdy 
czasy się zmieniają. Trudno jest mówić o 
tym  szale, trudno myśleć o masce w oza- 
sach, gdy książę karnawału sprzedał o- 
statni swój frak, z podszewki zrobiono 
pończochy, z krawatki rękawiczki

Dźwięczna muzyka salonów, podocho- 
conych sal balowych, ry tm y oberków, 
walców i mazurków porozsypywały się 
w najdrobniejsze nutki, tak że to sztuka 
wielka pozbierać je i wepchnąć w klapy 
saksofonu.

Lot temu »poro. 75. IF karmowaie.
Wezołe Wiedenki (Boże, świeć już 

wód ick mogiłami) nuciły melodie iu- 
dowq. Biyszał to Jan Strauzz, noówczas 
młody kompozytor. Smarkacz muzycz-
my. jakby źo powłedzie&nłsoczekiwamłc.

d  jednak wyjq( notatnik. m*eiodif za­
pisał. Przyszedł do domu. siadł do /or- 
tepicnu, upiększył, skomponował.

„Nod pif knym, modrym* Dunajem"
7 od'qd płynęła mełodia cudnego Woł­

czyka, poprzez rozśpiewamy Wiedeń, 
buduary i bułwary, rozprzestrzeniło złe 
daleko po świście i  w esy zf kick półku- 
łack, przymozzqo zwemu twórcy *a- 
zzczytmy tytuł Jtróta walców".

IFałozyk zawirował mefodiq miłości, 
proszqe do tańca wzzyzt&ie ztamy i fata.

Wołczyk zapośredniczoł.
Pod jego czarowmym wpływem* bu­

dziły zie pierwzze uczucia miłozme, 
zpiezzyło tefmo wyznań, uderzał pułz 
rozkoszy i płomień zachwycenia.

Bad pięknymi /cłami Dunaju tań- 
czyły panny w pow iew nych kolorowych  
zukniack, ujq cezy sie za rece; przybić 
gali m łodzieńcy, ujm ow ano  sie w koła 
w obrotach podobnych do p łynących  
/oł. Wołczyk został uśmieckem szczęś­
cia. 7 któż/y to powiedział, że ten mło- 
iz ieńczy  w alczyk m a  już dziś dobrze si­
wą brodef

lllllllllllilllll

Racjonalna gospodarka skórą w okręgu lubelskim
Akej# d;hnw il# ekśe, w k#I# I p n # ,# k *  odpmdkW #k*e

LnbUh, #  jntego. — Ę g o #  ,#kńram& 
surowymi znajdował się dawniej wyłącz­
nie w rtwęaeh żydowskich. W maron 1940
roku stworzona została w Lublinie Cen­
trala dla zużytkowania skór zwykłych i 
futrzanych, przeprowadzająca obecnie cat-

tak, że źydą^ogląją ęerąs więcej wyegmi- 
nowarn na.tym odmhkń. Akcja rejes trącyj-
ną, docierająca nawet do najbardziej odle­
głych zakątków okręgu, wykazywała z mie- 
siąea na miesiąc coraz lepsze wyniki, prze­
de wszystkim od chwili, kiedy liczne, nle-

kowitą rejestrację i podział skór według | kontrolowane przez władze, mate garbarnie 
wytycznych Ęządu Generalnego Gnherna- nległy zamknięciu. Dziś okręg lubelski nie 
torstwa. Centrala ta zatrudnia przy tym tylko potrafi zatrudnić całkowicie 5 wlel- 
przeważnie polskich agentów skupujących I kich garbami na terenie okręgu. — wspo-

maga on ponadto dostawami surowca war­
szawskie fabryki rękawiczek oraz radom­
ską centralę skór.

Od maja 1940 r. zbiera się w ramach akcji 
zużytkowania skór — co w tutejszych wa­
runkach stanowi zupełną nowość — odpad­
ki, pochodzące z uboju, jak żołądki cielęce, 
pęcherze, rogi i kopyta (racice). Tak samo 
starostowie powiatowi wezwali koła zain­
teresowane do zbierania włosia końskiego 
przy kurtyzowaniu grzyw i ogonów, dzięki 
czemu uzyskano około 10000 kg cennego 
wic'-'a. Jako ważny środek zasadniczy przy 
wyrobie niezbędnych surowców przemysło­
wych zbiera się również odpadki skór gar­
bowanych, podczas gdy obrzynki skór su­
rowych dostarczane są do centrali zakła­
dów utylizacyjnych w Krakowie. 60000 skó­
rek zajęczych dostarczono przemysłowi, 
produkującemu filce włosowe w Radomiu. 
Wystarczają ópe włąśnie, W gyoie^za- 
potrzebowania, silnie występującego na 
wschodzie Generalnego Gubernatorstwa. 
Inne skóry futrzane przesyłane są do za­
kładów garbarskich w Warszawie. Na ogół 
zbiór skór i podobnych produktów odpad- 
kowych jest w okręgu lubelskim szczegól­
nie znaczny, jeżeli weźmie się pod uwagę 
stosunek wielkości obszaru okręgów i ni­
ską cyfrę ubojów.

Z KRAKOWA
Cłęśkł ea#

W# wsi Ksana wydarzył się onegdaj 
nadko notowany wypadek okradzenia. Do 
damn mieszkańca tej wsi niejakiego Za 
Piórkowskiego — w nocy, podczas gdy ca­
to rodzina pogrążone była w głębokim 
Ńńe— zak rad lisię  n lewy kryci dętych 
»as sprawcy i niezauważeni przez domow­
ników skradli pościel, ubrania i bieliznę.

Złodzieje po dokonaniu kradzieży zbie­
lił *  niewiadomym kierunku.

żmlerżałmy wypadek pray praey 
Na dworcu towarowym wydarzył się 

"koodsienny wypadek, który zakończył 
tragicznie. Pod przejeżdżającą torem 

tokomotywę przea właan* nieostrożność 
upkdł 53 letni pracownik tamtejszych za 
ktodćw reperaeyjnych. ponosząc, mimo ua- 
tykmiąstówej pomocy, śmierć na miejscu. 
Gsletai zakdja# kamlsałsai spawadawal 

śmłarż druplapa eh tapes 
Przed Sądem Okręgowym w Krakowie 

"dkyła się rozprawa kama przeciwko 
«Wdowi, Ö-Ietniemu Franciszkowi Ko%%̂ 
wwi z Biadanowa, oskarżonemu o ciężki 

dala 1 spowodowanie śmierci Oekar- 
chłopak w ezaaie kłólni. a następnie 
jaka wywiązała się na tk  pasaenia 

***' pomiędzy nim a braćmi Eugenia- 
"sm i Stanisławem Hankusami, rzucił w 
**#unku Eugeniusza Hankusa kamieniem, 
wsłiająo w głowę. Wskutek uderzenia 
***tapito pęknięcie ezasdri i naruszenie 
*P*n mózgcwyeh, |  pokaleczony chłopiec 
**™=go no tym zakończył życie.
.8*4 w wyniku rozprawy skazał Fran- 

Kozaka na umieszczenie w domu
Poprawczym,

J»* więcej ale kędzle wieszała się

Okręgowy z Krakowa na sesji wy- 
r***wej w Nowym Sączu rozpatrywał 
Wzwę kradzieży popełnionej przez Marię 

Uwhowaką % * Nowego Sącza. Oskar 
"» trudniąca się nierządem od 1st IŁ za 

ywęłą na ulicy dobrze sytuowanego nie 
*Huego gościa i  mimo odmowy, uwie­

siła się mężezyźnis na ramionach, przy 
czym w ehwili tej skradła mu z kieszeni 
800 złotych w banknotach 50 zlotowych. 
Poszkodowany zauważywszy brak gotówki 
udał się do mieszkania Chojnowskiej, 
gdzie gospodyni —' u której zamieszkiwa­
ła złodziejka — zwróciła mu 200 złotych. 
W czasie rewizji dokonanej przez policję 
znaleziono jeszcze 150 złotych,

8ąd wydal wyrok skazujący złodziejkę 
na karę 2 lat więzienia I pozbawienia 
praw obywatelskich na ląt Ł Aby unie­
możliwić jej dalsze uprawianie niecnego 
procederu, złodziejka, po ruszczeniu mu­
rów więzienia będzie dozorowana przez 
dwa lata.

Dalszy wypadek wydarzył alę na ub 
Grójeckiej, gdzie pewien 20detni mężczy­
zna dostał się pod przejeżdżający tram­
waj. odnosząc przy tym ciężkie obrażenia 
ciała. Odstawiono go karetką pogotowia 
do szpitala. Winę w wypadku ponosi sam 
poszkodowany.

Z KIELC

Z P^RSZ^WT
Dwie Śaderżeła# eflaig IWzadzsała

W pewnym m*esz# 
skiej w Warsaawią pD#ły onegdaj zatru 
ein śmiertelnemu dwia kobiety, a lekarz 
pogotowia stwierdził śmierć wskutek za­
czadzenia. Wypadek spowodowany został 
przedwczesnym zamknięciem pieca kaflo­
wego, z którego następnie ulatniał się 
śmiercionośny czad.

»padł z rusztowania da kanału
Pewien ŚMetai robotnik, zatrudniony 

przy budowie kanału odwadniającego na 
ulicy Piusa w Warszawie, stojąc na rusz- 
towaniu stracił w pewnej chwili równo- 
wagę i runął do kanału głębokości 10 mtr. 
Nieszczęśliwy robotnik doznał przy tym 
bardzo ciężkich obrażeń wewnętrznych 
I zewnętrznych. Przewieziono go w stanie 
ciężki do jednego ze szpitali warszaw- 
skich.

Dwa pewaśae srypaAU płłema
W Warszawie na ul. Ostrorogu, wyda­

rzył się nieszczęśliwy wypadek, który po­
ciągnął za sobą śm cró llletulego chłop 
ca- Mianowicie w chwili, kiedy chłopiec 
zabawiał się na jezdni ulicy l  zw. bocz­
kiem, nadjechał niespodziewanie 
c h /' ciężarowy, pod kołami którego chło­
piec znaleźć śmierć wskutek złamania 
podstawy czaszki, /winki nieszczęśliwego 
dziecka odstawiono do prosektorium.

Tyła# plawlsży w ekałley Walkraasla
We wsi Jaugrot kolo Wolbromia stwier­

dzono trzy wypadki tyfusu plamistego.
Chorych przewieziono bezwłoczuie do 

szpitala w Miechowie zaś miejscową lud­
ność poddano ścisłej dezynfekcji Ponadto 
zamknięto szkołę powszechną.,

Uak krką a reszta nta 
Z e rusztu gmhahego w Me^czewie w po- 

. ,  . wiodę ję^żejowskim, Zbiegł aresztant
prw u l  Wmją^włśM&ś&w Rokicki z Bialówieży. gm. 

Mstyezów.
Ujęcie złedzleja ma „gerąsgae wczymkaf 
W Jędrzejowie został ujęty przez nocną 

straż pożarną Jan Łakomaki z Jędrzejo­
wa w czasie popełniania kradzieży dwóch 
worków soil w jednym z# eklepó# La- 
komski^o oddano w ręce polięji polskłei 
która dowiodła mu kilku kradzieży skle­
powych.

Cygam okradł s # podsiza
Franciszek Oioruń, cygań, bez ̂ stałego 

miejsca zamierzkaoia. skrad* w czo»io no- 
elegu Stanisławowi Deji w Ogarkowie, 
gm. Radków w powiecie wloszczowskim. 
parę butów z cholewami I inne przed­
mioty.

Pażary w okeWey Kleśs
We wsi Jangrot koło Wolbromia spło­

nęła doszczętnie, wraz ze zbiorami stodoła 
sołtysa Franciszka Fnapa. Przyczyna po- 
żaru nie ustalona.

Z nieustalonej przyczyny wybuchł po­
żar w zagrodzie Wincentego Malczewskie 
go w Rogowle, gm. Kozłów w powiecie 
miechowskim, niszcząc dcm mieszkalny I 
zabudowania gospodarczą 

We wr Dłużec koło Wolbromia spłonął 
dom I dobrdnwane do niego chlewy. Przy 
czyna pożaru nie wyjaśniona.

ZE ŚLĄSKA
Tragłszwa śmierć dzleak#

Onegdaj w Wojkowicach Kościelnych 
powiat Będzin miał miejsce straszliwy 
wypadek, który pociągnął za sobą śmierć 
nieletniego dziecka.

Gospodarze jednego z domostw wycho­
dząc z domu zostawili w mieszkaniu dwo­
je nieletnich d # s d  Dziad pozostawione 
bez żadnej opieki zaczęły ściągać z półek 
wszystko cokolwiek nadawało się do zaba­
wy. Starsze z dzieci znalazło paczkę a za­
pałkami i poczęło się niemi bawić, rzuca­
jąc ognie do góry. Skutek zabawy ogniem 
przez nieletnie dziad, jak w wielu wypad­
kach tak i tym razem był straszliwy, bo­
wiem mieszkanie w niedługim czasie sta­
nęło w płomieniach. Na krzyk przerażo­
nych dzied zbiegli się sąsiadzi 1 po wywa­
żeniu drzwi wyciągnięto dded z mieszka 
nią  zapobiegając jednocześnie dalszemu 
rozszerzeniu się ognia przez wezwanie 
miejscowej straży pożarnej. Mimo to o- 
gieó zdążył wyrządzić bardzo poważne 
straty. Dzieci zostały dotkliwie poparzo­
ne tak. że młodszą z nich odwieziono na­
tychmiast do miejskiego szpitala powiato­
wego. gdzie po czterech godzinach strasz- 
nych męczarni na skutek ran zmarłą 

Prusa mlsastrołaeśś wzniecili pożar
W pewnym domu w Będzlrle zauważo­

no ogień niezwłocznie zaalarmowano 
miejscową straż pożarrą która natych­
miast przystąpiła do akcji ratunkowej. 
Jak się okazałą pożar przez nieostrożność 
wzciedli robotnicy wodociągowo - kana­
lizacyjni którzy zamarznięte rury ogrze­
wali lampą benzynową po wystarczają­
cym ogrzaniu rury zabrali oni swoje na­
rzędzia i udali -lę do domu uiezauwsśyw- 
*%y, źc od płomienia lampy zajęły się tak 
zwane pakuły, którnnl uszczelniono prre- 
Y@dy b* zimę. Ogień zauważono dopiero w 
obwili, gdy wydobywać się już rci—ął przez 
podłogę jednego z mieszkań. Na szczęście 
fr  porę zaalarmowano straż pożarną mia­
sta Rekina. która po kilkugodzinnej, 
zmietnel pracy ogień zlokallzr* ala, ponie­
waż ratuu'k utrudniał brak dostępu do 
źródła pożaru.

Lwa



J a k  p o w a la ł LaA  
m am zynow y

Nie wielu ludziom jest wiadome, że haft 
maszynowy, cieszący sią tak znacznym 
wzięciem w świecie kobiecym, jest wyna­
lazkiem więźnia angielskiego, nazwiskiem 
Edward Cowper, który odsiadywał karą 
więzienną w Cherbonne za zabójstwo. Mia­
sto to posiada jednakże nietylko więzienie, 
lecz również i liczne tkalnie jedwabiu. 
Drobny ten napozór szczegół zaważył za­
sadniczo na dalszych losach naszego bo­
hatera.

Pewnego dnia bowiem w tkalniach wy­
buchnął strejk. Kierownik, nie chcąc prze­
rywać pracy zwrócił sią do zarządu wię­
zienia z prośbą o przysłanie do pomocy 
pewnej ilości więźniów. Na to zarząd wię­
zienia chętnie się zgodził. Pomiędzy wy­
słanymi więźniami był również Edward 
Cowper, dla którego chodzenie do fabry­
ki stało się wkrótce jedyną przyjemnoś­
cią w szarym życiu więziennym. Cowper 
zapoznał się prędko z fabrykacją i zaczął 
przemyśliwać nad wynalezieniem maszy­
ny do haftowania. Pierwsze próby były 
nader udatne, rychło więc znaleźli się lu­
dzie, którzy pomogli mu postawić produk­
cję na odpowiednim poziomie, odkupując 
następnie od niego jego wynalazek. Gdy 
Cowper opuścił więzienie, oczekiwała go 
zdeponowana w jednym z banków spora 
sumka, która zabezpieczyła mu dobrobyt 
do końca życia,

H U M O R  ---- 0----

—  Co pan robił w c zo ra j, panie K ac?
B yłem  z  w iz y tą  u  M a y e ró w . . .  R ozm a­

w ialiśm y  n a w e t o panu  . . .
—  O m nie?  . . .
—  T a k . . .  Ale niech pan się nie o b a w ia . . .  

S am e pochlebne rz e c z y  . . .
—  Na p rz y k ła d ?  . . .
—  M ów iono, na p rz y k ła d , że pan  by ł po­

dobno cudow nym  d z ie c k ie m . . .  W  szóstym  ro ­
ku ży c ia  m iał pan  podobno już ty le  rozum u co 
d z i s ia j . . .

N auczyc iel zw ra c a  się  do P io tru s ia :
C h łopcze , n a le ży  w y ra ź n ie j p isać  liczby . Na 

p rz y k ła d  ta  p ią tk a  w y g ląd a  zupełn ie jak  tró jka .
—  T o je s t  w łaśn ie  tró jk a , p roszę  p a n a . . .
—  T a k ? . . .  A w y g ląd a  zupełnie jak  p iątka!

S iedzę  w  k aw ia rn i. N agle n a  u licy  p o w sta je  
jak ieś  zam ieszan ie . Jed e n  z k e ln e ró w  w y b ieg a  
i  w ra c a  po chw ili.

—  Co się stało , j)an ie  o b er?  — pytam .
—  T ra m w aj p rz e jec h a ł jak iegoś faceta , ale 

to  n ie  n asz  g o ś ć . . .

O n i ona.
•— S łuchaj, n a jd r o ż s z a . . .  O św iadczam  ci 

u ro c zy śc ie : —  jeżeli nie w y jd ziesz  za m nie za 
m ąż, to  w iedz , że  już n igdy  w  życ iu  nie poko­
cham  innej k o b ie ty . . .

—  D obrze, a  jeżeli w y jd ę ?

Miasto pszczół
Kraków, w lutym.
W szystkie narody oceniły dostatecz­

nie znaczenie miodu i wosku pszczelne­
go, jako cennych produktów przemy­
słu domowego i już od zarania swej 
kultury człowiek starał się ujarzmić 
te pożyteczne owady, by pomagały mu 
w pracy nad polepszeniem dobrobytu.

Prócz tych dwóch produktów, z któ­
rych jeden przyczynia się do naszego 
zdrowia, zas drugi służy do wyrobu 
ładnych, pachnących świec — dają  nam 
pszczoły jeszcze jedną, zwłaszcza dla 
początkujących ich hodowców nie­
przyjem ną korzyść, jad  ich żądeł. 
Twierdzenie to może wydawać się 
dziwnym, bo któżby się niepotrzebnie 
narażał na ból połączony z silnym swę­
dzeniem i opuchnięciem! A jednak ten 
właśnie jad  służy dziś powszechnie do 
zwalczania licznych dolegliwości reu­
matycznych.

Znajomość ścisłego związku istnieją­
cego między jadem pszczół a reum a­
tyzmem, datu je  się od niepamiętnych 
czasów. Ju ż  bardzo dawno leczono te 
dolegliwości jadem  pszczół, a  w iara w 
lecznicze właściwości tych owadów 
trw a do dnia dzisiejszego. Powszechnie 
znanym jest fakt, że praca przy pszczo­

łach i ich ukłucia chronią przed reuma­
tyzmem i zwalczają go.

Według sta tystyki lekarskiej 58 proc. 
wszystkich pszczelarzy, którzy cierpie­
li na reumatyzm zostało wskutek ukłuć 
pszczół zupełnie wyleczonych, zaś stan 
zdrowia dalszych 29 proc. znacznie się 
polepszył. Technika leczenia była pier­
wotnie zupełnie nieskomplikowana, 
gdyż pszczole pozwalano usiąść na skó­
rze pacjenta i kłuć początkowo raz, po­
tem kilka, w końcu kilkanaście razy na 
dzień. Mimo, że tak prostą metodą osią­
gano nad wyraz skuteczne wyniki, to 
jednak pacjenci nie cisnęli się zbyt 
tłumnie do lekarzy stosujących ten za­
bieg. Poczęto więc przy pomocy za­
strzyków wprowadzać rozcieńczony jad 
do organizmu ludzkiego, lecz i w tym 
wypadku było to bolesne.

Dopiero młodemu badaczowi drowi 
Forsterowi udało się spreparować maść, 
zawierającą jad pszczół, którą wciera 
się w skórę zapomocą korka. Znajdu­
jące się w tej maści kryształki powodu­
ją  przy wcieraniu lekkie zranienie skó­
ry  i w ten sposób jad dostaje się do cia­
ła ludzkiego. W skutek wielkiego popy­
tu, stanął p reparat dra Forstera przed 
trudnym  problemem. Chodziło bowiem

Niem ieckie sam oloty na A nglię. — Zdjęć tych  dokonali A nglicy, co najw ym ow niej 
dowodzi, l i  niem ieckie lotnictw o opanowało angielską strefę pow ietrzną.

0 uzyskanie jadupszczelnego w dużycj 
ilościach — w ilościach przemysłowych 
Dużą przeszkodą — zrozumiałą zupę), 
nie było to, że dotychczas nie jest zna. 
ny dokładnie skład chemiczny jadą 
tak, że musi się go czerpać jedynie z a- 
wych owadów. Musiano więc założyć 
wielką pasiekę, któraby odpowiadała 
swemu przemysłowemu znaczenia.

W Iłlerta lu  (Bawaria) znajduje 
ta największa na świecie pasieka, lica! 
ca 2.000 do 3.000 uli, mająca za zadanie 
dostarczanie jadu pszczół do prepare- 
tów przeciwreumatycznych. Dbając o 
miód i wosk, zupełnie by się nie 'opł* 
cało gromadzić na  jednym miejscu tak 
dużych ilości owadów, gdyż pszczela 
potrafi lecieć najdalej do 4 km i z tego 
powodu zachodziłyby bardzo duże trud. 
ności w ich wyżywieniu. Mając jedn' 
na  względzie tylko jad  pszczół — w), 
nie takie postawienie sprawy jest 
wielu względów bardzo pożyteczne, i 
kwestia pokarmu została rozwiązana 
pomyślnie przez odpowiednią uprawę 
okolicznych pól i łąk.

Technika otrzymywania jadu z i... 
la w te j pasiece zupełnie zmieniona. 
Dotychczas bowiem pszczoły zabijano
1 po wyjęciu pęcherzyka wyciskano 
jad. Otrzymywana w ten sposób truciz­
na  była bardzo rozcieńczona i słaba, 
W Iłlertalu  wypuszcza się pszczoły na 
specjalnie impregnowaną materię, któ­
ra  jad  wciąga, następnie przerobiony 
ukazuje się w handlu w ampułka/ 
względnie jako maść.

Doświadczenia, przeprowadzone 
tej farmie, bardzo ciekawie oświetliły 
właściwości pszczół. Stwierdzono bo­
wiem, że wiek, .pożywienie i pory roku 
w pływają decydująco na ilość jadu. 
Młode pszczoły zaraz po wylęgnięciu 
nie posiadają w ogóle jadu, lecz już » 
pierwszym i drugim dniu gruczał wy­
tw arzający go podejmuje swą działal­
ność, która jest najsilniejsza pn 
pierwszych 15 dni. Potem gruczoł i 
generuje się i nie jest w możności wy­
twarzać nowego jadu. Wytworzony za­
pas pozostaje w pęcherzyku aż do koń­
ca życia pszczoły. Świeżo wypuszczona 
kropelka jadu jest przeźroczysta jak 
woda, ma reakcję kwaśną, smak gorzki 
i posiada sobie tylko właściwy aroma­
tyczny zapach.

P repara ty  z jadu pszczelnego wytwa­
rzane w Iłlertalu  są eksportowane do 
wielu krajów, gdzie znajdują chętnych 
nabywców, przynosząc im wydatną po­
moc w zwalczaniu tak dokuczliwej cho­
roby, jak ą  jest reumatyzm.

«Sprzedane skrzydła»
Kubala wylicza w dalszym ciągu katastrofy lotnicze w roku 1931, jakie 

wydarzyły się wskutek nieprzygotowanie płatowców do lotu
Streszczenie poprzedniego odcinka: •
Kubala zaznacza, że gdyb y  władze 

w ojskow e zechcia ły w ziąć pod rozwa- 
 -§ę jego  za rzu ty  przeciw  sze fouń Depar­

tam entu  A eronautycznego. 90 procent 
zabitych  lo tn ików  ży łoby  do dziś dnia. 
W idocznie za leży kom uś na ty m , aby 
zg inęło  jeszcze k ilku se t lotników , skoro  
n ie  w yco fu je  się fa ta lnych  płatowców  
uSpad‘\  W  dalszym  ciągu swego m e- 
m oria lu  K ubala l przy tacza  12 w ażn iej­
szych  ka ta stro f lotniczych, ja k ie  się  
w yd a rzy ły  w  ro ku  1931, a których  p rzy ­
czyną  n ie  była „wina p i l o t a j a k  to 
stw ierdzano zaw sze ze s tro n y  urzędo­
w ej, lecz złe  przygotow anie płatowców  
do  lotu.
13) katastrofa dnia 11.V br., Gru­

dziądz, 4 pułk lotniczy, „ w p a d n i ę ­
c i e  w k o r k o c i ą g  p i a s k i  n a  
p l a t o w c u  „ S p a d " ,  mjr. pilot 
Długoszowski z a b i t y ,  płatowiec 
zniszczony;

14) katastrofa dnia 11.V br„ Gru­
dziądz, W yższa Szkoła Lotnicza, . .z e ­
p s u c i e  s i ę  m o t o r u  w l o c i  e“, 
kapra! pilot Roman Bilan i Józef Sie­
radzki ciężko ranni, płatowiec znisz-

" 15) katastrofa dnia 10.VI br., Gru-
dziądz, W&L., „ w p a d n i ę c i e  w 
k o r k o c i ą g  p l a s k i * *  n a  p l a ­
t o w c u  „ S p a d * * ,  por. pilot Ko- 
atrzewskl z a b i t y ,  płatowiec zni­
szczony:

16) katastrofa dnia I6.VI br., Toruń, 
1 pułk lotniczy, „ w p a d n i ę c i e  w 
k o r k o c i ą g  p l a s k i * *  n a  p l a ­
t o w c u  „ S p a d * * ,  por. pilot Leo­
nard Tymiński z a b i t y ,  płatowiec 
zniszczony;

17) katastrofa dnia 19.VI br.. Rzę- 
dzin kolo Tamowa, 2 pułk lotniczy, 
„ z a p a l e n i e  s i ę  m o t o r u  w 
l o c i e ,  sierżant pilot Klimsza z a ­
b i t y ,  kapral Ruta ciężko ranny, pią­
to wiec zniszczony;

18) katastrofa dnia 20.VI br., Poznań, 
3 pułk lotniczy, „ z d e r z e n i e  w 
p o w i e t r z u “ ptatowca „ S p a d " ,  
kapral pilot Napierała z a b i t y ,  pła- 
towiec zniszczony;

19) katastrofa 20.VI br., Poznań, 3 pułk 
lotniczy, „ z d e r z e n i e  p i a t ó w -  
c 6 w w l o c i e “, por. pilot Zano- 
ziński ciężko ranny, płatowiec znisz­
czony;

20) katastrofa 6.V1I br., W arszawa, 1 
pułk lotniczy, „ o d p a d n i ę c i e  
s k r z y d e ł  z p t a t o w c a  w 1 o-  
c I e ", por. Dydzhda I plot. Pod Wysoc­
ki ciężko ranni (uratowali sobie żyde 
przez wyskoczenie na spadochronie):

21) kataetrofa dnia 14. VH br„ Lida. 5 
pułk lotniczy, „ z e p s u c i e  s i e  
m o t o r u  w l o c i e " ,  pchor. pHot 
Styguta I obserwator Bledryla olężko 
ranni (uratowali sobie ty d e  przez wy­
skoczenie na spadochronie), płatowiec 
Zniszczony;

22) katastrofa dnia 24.VII br.. Lwów, 
6 pułk lotniczy, „ z e p s u c i e  s i e  
m o t o r u  w l o c i e " ,  płatowiec 
zniszczony:

23) katastrofa dnia 24.VII b.r„ War­
szawa. I pułk lotniczy, „ z a p a l e n i e  
s i e  m o t o r u "  n a  p ł a t o w c u  
„ S p a d " ,  por. pilot Witold Wiese 
s p a l i ł  s i e ,  płatowiec spalony;

24) katastrofa 25.VII br., Dęblin, Szko­
ła Lotnicza, „ z d e r z e n i e  p t a ­
t o w c a  w l o c i e “, kpt. pilot Ka­
rol Orłoś i por. Bolesław Bogowski — 
z a b i c i ,  płatowiec zniszczony;

25) katastrofa dnia 25.VII, Dęblin, 
Szkoła Lotnicza, „ z d e r z e n i e  p I a- 
t o w c a  w l o c i e “, kapral pilot 
Rykowski — z a b i t y ,  płatowiec 
zniszczoy;

26) katastrofa dnia 25.VIII, Dęblin, 
Szkoła Lotnicza, „ z a p a l e n i e  s i ę  
p ł a t  o w c a  w l o c i e “, pchr. ka­
pral Kazimierz "Bazylewicz — z a b i - 
t y, kapr. Stanislaw Popławski — cię­
żko ranny;

27) katastrofa dnia 27.VII br„ Puck, 
„ z e p s u c i e  s i ę  m o t o r u  w 
l o c i e “, sierż. pilot Szatkowski — 
ciężko ranny, płatowiec zniszczony;

28) katastrofa dnia 30.VII, Toruń, 4 
pułk lotniczy, „ z e p s u c i e  s i ę  m o ­
t o r u  w l o c i e “ , pilot Czarnecki 
— ranny, płatowiec zniszczony;

29) katastrofa dnia 21.VII br„ Nowy 
Targ, 2 pułk lotniczy, „ z e p s u c i e  
s i ę  s i l n i k a  w l o c i e " ,  pilot 
ranny, płatowiec zniszczony;

30) katastrofa dnia 11.VDI, Puck, 
„ z e p s u c i e  s i ę  m o t o r u  w l o ­
c i e " .  sferż. Oawlik — z a b i t y ,  
płatowiec zniszczony;

31) katastrofa dnia I7.VIH. Nowy Za­
borów. „ z e p s u c i e  s i ę  m o t o r u  
w l o c i e " ,  pchr. slerż. pilot Tadeusz 
Zukiewicz I Andrzej Ujelskl — z a b i c i  
płatowiec zniszczony:

32) katastrofa dnia I8.VIH. Nowy 
Sacz, 2 pułk lotniczy, „ z e p s u c i e  
s i ę  m o t o r u  w l o c i e " ,  pchr. 
pilot Krzysztof — ciężko ranny, plalo- 
wlec zniszczony:

33) katastrofa dnia I9.VHI br„ Brzo­
zów kołoŚwiocfa. „ z e p s u c i e  s i e  
m o t o r u  w l o c i e "  w czasie

n o c n e g o  lotu, lotnicy: plutonowy 
pilot Fidler, plutonowy Daszkowski, 
por. obserwator Mazurek i ppor. Dą­
browski — s p a l i l i  s i ę  podczas 
przymusowego lądowania z braku in­
stalacji do oświetlenia terenu na płata*- 
cu, płatowiec zniszczony;

34) katastrofa dnia 25.VI1I br., lnięJzy 
W arszawą_aLwowem „ z  e p s u  c l ä 
s i ę  m o t o r u  w l o c i e  “ w czasie 
eskortowania ks. Mikołaja rumuńskie­
go. płatowiec zniszczony;

35) katastrofa 2.IX br., Cbodoró* 
6 pułk lotniczy, „n i e o d p o w i e d aj 
t e r e n  d o  s t a r t u  ", mir. pi» 
Chaberek i mjr. Paleolog — ciężko ran­
ni. płatowiec zniszczony; „  , ,

36) katastrofa dnia 3.IX br„ Poddaj 
ryń, 6 pułk lotniczy, . . z e p s u c i e  
m o t o r u  w l o c i e “, sierżant pw» 
Kopciuch i ppor. obserwator Borowi»
— ranni, płatowiec zniszczony;

37) katastrofa dnia 5.IX br„ Ponda- 
nek pod Wilnem. 5 pułk lotniczy, „ z  *■ 
p s u c i e  s i ę  m o t o r u  w In- 
c l e " ,  pHot Snacek — ranny, PMr 
wlec zniszczony: . LL

38) katastrofa dnia l i  IX br„ nuern 
Uda a Dęblinem „ z e p s u c i e  Ml  
m o t o r u  w l o c i e " ,  kapralepue 
Pawłowski I Zygmunt Nowak — ran* 
płatowiec zniszczony:

39) katastrob dnia 18IX br.,
w a.4 puHplotnkzy, „ z e p s u c i e  sir 
m o t o r u  p r z y  s t a r c i e ' ,  
pilot Wójcicki — z a b i t y .  nM™'* 
zniszczony: . . ___.

40) katastrofa dnia IS.IX or.,
# o  pod PhcMem, „ z e p s u c i e :  
m o t o r u  w n o c y " ,  sie"- b" 
Kopciuch I por. ohserwatoi Boro*
— z g i n ę l i  w p ł o m i e n i a c  
podczas przymusowego ładowania 
nlcossyletłonym terenie z braku 
dzefi na płatowcu. " ^
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